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yi^T pierw szym  Nrze drugiego półrocza 1850.

roku Przegląd poznański umieścił doniesienie 

o wyszłym  poemacie angielskim w  Bostonie, pod 

tytułem Ew a ngelina. Treść i rozbiór jego razem 

podane zostały. Znamienity i powszechnie przez 

publiczność polską ceniony sąd pisarzy Przeglądu 

zachęcił mnie do odczytania oryginału, a ujęty 

wdziękami obrazów, jak równie prostotą i inte

resownością treści, odważyłem się na przełożenie 

textu na język polski wierszem białym, jakiego 

użył autor. Mam nadzieję, że to , co mi było za

chętą do przedsięwzięcia tej pracy, stanie się ró

wnież powodem dla czytelników rozrywki i mi

łego zajęcia. Trudności przekładu starałem się 

pokonać, nie odstępując przynajmniej od myśli



oryginału, i jak najmniej rozwlekać. Czy odpo

wiedziałem temu założeniu ? czytelnicy osądzą.

Nazwiska osób, miast i miejsc wolałem zosta

w ić teżsame, równie roślin, drzew i kwiatów  

w  krajach Polakom mało znanych, sądząc, że sam 

opis ich w  oryginale do zapoznania się z niemi 

będzie dostateczny.

Pozostaje mi jeszcze w yrazić podziękowanie  

Szanownej Redakcyi Przeglądu, że mi rozbiorem  

tego poematu natchnęła myśl do tej pracy, jak też 

równie przeprosić, że kilka ustępów wierszem  

nierym owym , w  Przeglądzie  zamieszczonych, do 

mojego tłumaczenia ośmieliłem się przyłączyć — 

mając o tyle zmniejszoną pracę, a nie śmiejąc 

znowu wchodzić w  spółzawodnictwo z autorem 

recenzyi, wolałem zostać dosłownym  w  tych 

miejscach plagiatą, co mi zapewne Szanowna Re- 

dakcya, przez wzgląd na całość pracy, zechce 

przebaczyć. Żeby zaś zaznajomić czytelników  

z treścią zdarzenia w  poemacie określonego, w yj

muję jeszcze z Przeglądu ustęp, który to objaśnia.

»Autor do swej powieści w ziął treść osnowaną 

na fakcie historycznym. — Akadyą zwała się ta



część Ameryki północnej, którą dziś zajmuje nowa 

Szkocya, now y Brunświk i część Kanady — na

leżała do Francyi i osadnikami też w  wielkiej czę

ści byli Francuzi. Francya kraj ten odstąpiła An

glii traktatem utrechtskim; wkrótce namnożyło się  

kolonistów angielskich i awanturników ze w szy 

stkich stron św iata, którzy coraz bardziej poczy

nali dokuczać zasiedziałym oddawna Francuzom  

i przymuszać ich do odstąpienia w iary katolickiej. 

Rząd, jeśli sam nie poduszczał tych prześladowań, 

to im sprzyjał przyjemnie. Gdy one jednak stało

ści uciśnionych poruszyć nie zdołały, sam przed

sięwziął skruszyć ich opór i pozbyć się na zawsze  

niewygodnych różnowierców. —  Protestantyzm, 

który tak głośne rości prawa do tolerancyi, do

wiódł tu jak postępuje, ile razy ma siłę za sobą. 

Ówczesny pierw szy minister angielski Chatam, na 

raz jeden rozkazał, aby upornym osadom zabrać 

cały majątek, a osadników rozproszyć po całym 

rozległym brzegu Ameryki północnej. M iejscowy 

gubernator Lawrence wykonał ten rozkaz z całą 

zapalczywością srogiego urzędnika i nieugiętego 

Puritanina. Do jednej z takich nadbrzeżnych w io 



sek przybyły okręta angielskie dnia 5. Września  

1755. roku, zabrały cały dobytek mieszkańców, 

w ieś puściły w  perzynę, a podzieliwszy jeńców  

bez uwagi ani na w iek , ani na stan, ani na krwi 

związki, rozw iozły ich po różnych i odległych 

od siebie stronach, żeby raz rozdzielonym nie zo

stawić najmniejszej połączenia się nadziei. Tę to 

katastrofę i późniejsze przygody dwojga kochan

ków szukających się nawzajem, opisuje poeta.«



PIERWSZA







Gdy je wicher jesienny w silnym unosząc zapędzie 
Skręci wirem, a potem rzuci w Atlantyk bezdenny! 
Dzisiaj z wioski tej pięknej, którą Grand Pre wprzód zwano, 
Nie zostało nic, tylko dawne istnienia podanie!...

O wy! którzy wierzycie w uczuć wytrwałość, w na
dzieję !

Co wielbicie w kobietach moc przywiązania i stałość!
W sosien śpiewie słuchajcie pieśni tej boru posępnśj 
O miłości w Akadyi! — dawniej mieszkaniu jej błogiem.



W  środku krajów Akadyi — po nad Minaską zatoką. 
Stała cicha, oddzielna w swoich zagrodach wieś 

Grand Pre.
Żyzną była dolina — łąki rozsłane od wschodu 
Sioło mianem darzyły, a niezliczone trzód stada 
Bujnem w koło pastwiskiem. Pracą zabiegłych rolników 
Tamy wzniosłe stanęły, przeciw nawałnym przypływom. 
Lecz gdy pora nadeszła, śluz otwierały się wrota,
I swobodnie igrając morze krążyło po łąkach.
Na południe i zachód pola lnem były zasiane,
Dalej, precz się ciągnęły sady i łany bez płotów 
Aż na północ, gdzie sterczał w lasy spiętrzony Blomidon. 
Na gór szczytach mgły morskie rozpinały namioty, 
Rzekłbyś że wstał Atlantyk, by na tę błogą dolinę 
W okrąg spojrzeć z wysoka, i już nie wracał do łoża.
Tam pośrodku swych zagród wieś Akadyjska osiadła,











10 EWANGELINA , POWIEŚĆ AKADYJSKA.

Ona piękną niewiastą —- z sercem, nadzieją kobiety; 
Słońcem Świętej Eulali zwali ją wszyscy dla tego,
Że tem słońcem, wieść niesie, owoc dojrzewa w ogrodach. 
Ona również każdemu mogła w dom przynieść obfitość, 
Darząc męża miłością i rojem dzieci rumianych.















Starzec zgięty, jak wiosło morza styrane walkami, 
Zgięty, lecz niezłamany wiekiem, był zacny urzędnik! 

Jasnych włosów pierścienie, w pasmach lnu przędzy spły
wały,

Kryjąc barki szerokie z czołem wzniosłem, okulary 
W ciemnej rogu oprawie, na nos spadały głęboko.
Z wzrokiem bystrym i pewnym — wyższej mądrości zwia

stunem,
Ojciec dzieci dwudziestu — innych sta więcej sadowił 
Na swych kolanach, głośnem tętnem zegarka zabawiał. 
Cztery lata niewoli w czasach wycierpiał wojennych 
W dawnej Franków warowni — jako przyjaciel Anglików, 
Teraz chociaż przezorny — wolny był złości, podejrzeń. 
Wprawdzie w mądrość on dojrzał — ale miał dziecka pro-

Był kochanym od wszystkich, jednak szczególniej od dzieci, 
Prawiąc różne im dziwy dawnych leśnych wilkołaków,
O tych duchach złośliwych, co konie zlewają wodą.







Notaryusz z zanadrza wyjął papiery, kałamarz,
Wprawną ręką położył datę, miejsce, wiek stron obu, 
Posag panny wymienił — w trzodach i owiec i bydła, 
Wszystko zrobił porządnie, prawnie i zgodnie z przepisem. 
Wielka prawna też pieczęć słońcem na boku zalśniła. 
Wtedy z kieski skórzanej na stół gospodarz wyłożył 
Zwykłą płacę, w trójnasób wielkich sztuk srebrnej monety. 
Potem powstał notaryusz, błogosławiąc zaręczonych,
Z dzbana duszkiem wychylił zdrowie szczęśliwej przyszłości, 
A otarłszy z ust pianę, żegnał ukłonem przytomnych. 
Wszyscy siedząc w milczeniu przeciw ognisku, dumali. 
Wniosła Ewangelina do gry rodzicom warcaby,
W przyjaznej zazyłosci starzy wnet siedli do grama, 
Głosząc każdy cug lepszy, albo szczęśliwsze manewra, 
Ciesząc się wejściem do damy, króla natarciem szeregów; 
A tym czasem na stronie, w okna framugi półcieniu 
Dwoje siedząc kochanków, cicho do siebie mówili,
Patrząc w księżyc wznoszący się nad blade morze i nad 

srebrne
Mgły łąk. — Jedna po drugiej cicho na niebios przezrocze 
Występowały gwiazdy, jak niezabudki aniołów.

I tak wieczór spędzili. — Z wieży wybiła dziewiąta! 
We wsi o tej godzinie nakaz praw ogień przygaszą. 
Wyszli goście powstawszy, w izbie zaległa samotność; 
Długich słów pożegnanie było kochanków u progu,
W sercu Ewangeliny odtąd już brzmiących miłością. 
Wtedy pilnie przykryła ogień tlejący popiołem,
Wschody jękły dębowe stopy ciężkiemi jej ojca,
A za nim już cichutko przemknęła Ewangelina,
Oświecając w ciemności wschody nie światłem tak lampy,
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W ciemnej nocy słyszała jako po liściach uwiędłych 
Deszcz przy oknie szeleścił. Strasznie się wkoło łyskało, 
A grom w echach tysiącznych mówił jej duszy zbolałej,
Że Bóg w niebie króluje, i włada wszystkiem co stworzył. 
Wtedy pomnąc na powieść, jak sprawiedliwe są nieba, 
Ukoiła nią duszę i słodko spała do ranka.
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EWANGELINA, POWIEŚĆ AKADYJSKA.

Po tych słowach kapłana spiesznie grób starca kopano, 
Ogień wioski płonącej stał się pochodnią pogrzebu!
W cichych modłach bez dzwonu odbył się obrzęd ten smutny. 
A gdy kapłan domawiał żalu ostatnie modlitwy, 
Dźwiękom psalmów żałobnych, które wieśniacy śpiewali, 
Groźne morze wtórzyło, wód swych szumiących przypływem, 
Co w bałwanach pienistych, z morza dalekich otchłani 
Do swych brzegów wracało, z jasno wschodzącym dnia 

brzaskiem.
I wnet znów się poczęły szybkie od brzegu przewozy,
Aż z dnia schyłkiem okręta z portu ruszyły na przestwór, 
Zostawiając za sobą głuchą pustynię do koła,
Wieś w ruinach, umarłych w grobach na tęsknem wybrzeżu.



CZĘŚĆ DRUGA.





Długie lata minęły, odkąd zburzono wieś Grand Pre, 
Gdy z fal morskich odpływem wyszły okręta na prze-

Wioząc całą osadę na niepowrotne wygnanie,
Na wygnanie bez kresu, — w dziejach narodów nieznane. 
Akadyjscy mieszkańcy na różne lądy wysiedli, 
Rozproszeni, rozwiani, jakoby zamieć śniegowa,
Gdy z północy wiatr mroźny, od stron bezludnych zawieje. 
Bez przyjaciół, bez domów, próżno szukali przytułku, 
Błądząc w krajach nieznanych, błądząc od jezior północ-

W spiekłe strefy południa, — to znów od morza wybrzeży 
Aż w głąb lądów, zkąd rzeki toczą granity w ocean,
Albo piasku nawałem kryją szkielety Mamutów.
Sobie domu, przyjaciół, dzieciom ojczyzny szukali,
Wielu sercu tęsknemu tylko grób w drodze znalazło, 
Wśród cmentarzów na głazach stoją spisane ich dzieje. 
Nieraz wśród tych grobowców młodą widziano dziewicę







40 EWANOELINA, POWIEŚĆ AKADYJSKA-.

Czasem zajdzie w las ciemny, bliżej się pomknie ku brze
gom,

A choć strumień ukryty, słyszy wciąż jego szemranie, 
Szczęsny! jeźli nakoniec spotka go tam, gdzie wypływa.
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54 EWANGELINA , POWIEŚĆ AKADYJSKA.

Gdy podróżą strudzeni, na ląd wysiedli ze statku, 
Gadatliwy gospodarz smutną ich wieścią powitał,
Ze dniem wprzódy Gabryel z końmi i gronem myśliwców 
Opuściwszy to miasto, w drogę ku stepom podążył.



























POWIEŚĆ AKADYJSKA. 67

Wszystkim serca męczarniom, ciągłym bez ulgi pragnie-

1 cierpieniom ustawnym samą cierpliwość dręczącym.
Gdy raz jeszcze dziewica martwą tę głowę do łona 
Przycisnęła z boleścią, własną skłoniła spokojnie,
I  skonała westchnieniem: „Dzięki ci Ojcze niebieski!





F.WANGI \  P )WIEŚĆ AKADYJSKA. 69

Jeszcze noszą dziewice czepce normandzkie i stroje, 
Pieśń o Ewangelinie nucąc przy ogniach wieczornych. 
Z głębi jaskiń skalistych huczy ocean sąsiedni,
A bór tony tesknemi rzewną mu daje odpowiedź!

KONIEC.
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